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Or.0052-2/10

P R O T O K Ó Ł  nr XXXVI/10
z XXXVI sesji Rady Miejskiej w Chojnicach, odbytej w dniu 30 stycznia 2010r. 
w sali obrad Urzędu Miejskiego w Chojnicach, Stary Rynek 1,
w godzinach od 1500 do 1615.

Obradom przewodniczył Wiceprzewodniczący Rady Miejskiej Stanisław Kowalik.
Radni Rady Miejskiej – według załączonej listy obecności – załącznik nr 1 do protokołu.

Radni nieobecni usprawiedliwieni:

1. Andrzej Dolny
2. Ludomiła Paczkowska

3. Dariusz Folerzyński

4. Mirosław Janowski
Spoza Rady w sesji udział wzięli:

1. Arseniusz Finster


- Burmistrz Miasta

2. Edward Pietrzyk


- Z-ca Burmistrza Miasta

3. Jan Zieliński


- Z-ca Burmistrza Miasta

4. Piotr Stanke


- Poseł na Sejm RP

5. Stanisław Skaja


- Starosta Powiatu Chojnickiego

6. Stefan Kwiatkowski

- Przewodniczący Rady Powiatu Chojnickiego

7. Robert Wajlonis


- Dyrektor Generalny

8. Tadeusz Rudnik


- Komendant Straży Miejskiej

9. Zbigniew Buława


- Kierownik Referatu WKS

10. Przewodniczący SMO – według załączonej listy obecności – załącznik nr 2 do protokołu.
11. Przedstawiciele mediów.

Materiał sesyjny wraz z projektem porządku XXXVI sesji został radnym doręczony w dniu 22 stycznia 2010r.

Ad. 1

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – otwieram XXXVI sesję Rady Miejskiej w Chojnicach. Witam wszystkich Państwa na uroczystej sesji z okazji 90.rocznicy odzyskania niepodległości przez miasto Chojnice. Chciałbym powitać wszystkich radnych, również witam Panów Burmistrzów, witam Pana Starostę Powiatu Chojnickiego, witam Pana Przewodniczącego Rady Powiatu Pana Stefana Kwiatkowskiego, witam Przewodniczących Samorządów Osiedlowych, witam media nasze lokalne. Bardzo przepraszam Panie Pośle, w tej chwili Pana zauważyłem i również serdecznie Pana Posła Piotra Stanke witam, witam chór „Lutnia” z jej dyrygentem Panem Przemysławem Woźniakiem, witam wszystkich gości, którzy do nas przybyli na tą uroczystą sesję.
Stwierdzam, że na chwilę obecną jest obecnych 17 radnych, zatem sesja jest władna, aby się odbyła, 4 radnych jest nieobecnych usprawiedliwionych.

W tej chwili proszę wszystkich o powstanie z miejsc i proszę o wprowadzenie sztandaru.
( w tym momencie nastąpiło odśpiewanie hymnu państwowego).

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik - proszę dyrygenta chóru „Lutnia” Pana Przemysława Woźniaka o wykonanie pieśni „Gaude Mater Polonia”. Proszę wszystkich o powstanie. 
(w tym momencie nastąpiło odśpiewanie pieśni przez chór „Lutnia).
Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik dziękuję bardzo. Poproszę teraz o zabranie głosu Pana Burmistrza dr Arseniusza Finstera.

Burmistrz Arseniusz Finster – Szanowny Panie Pośle. Panowie Przewodniczący. Szanowni radni. Szanowne Panie. Szanowni Panowie.
Dzięki konsekwentnemu od lat przypominaniu historii Chojnic z 1920r. większość Chojniczan wie, jakie to święto, zna 59 Pułk Piechoty Wielkopolskiej i postać płk. Wrzalińskiego jako wyzwolicieli miasta z mroku zaborów. Realnie bliską sercu Chojniczan jest postać Bronisławy Stammowej, czy też Burmistrza Sobierajczyka oraz Starosty Sikorskiego. Wiem, iż duchy tych osób i echo tych lat krąży nad miastem, wskazując na jego chlubne dzieje.

Choć dzień dzisiejszy jest nierozerwalnie związany z osobami sprzed lat, to chciałbym przede wszystkim zadać pytanie, czy nie zmarnotrawiliśmy dziedzictwa przodków przekazanego nam do pielęgnacji 31 stycznia 1920 roku.

Chciałbym wzbudzić dzisiejszą uroczystość pytaniem, co zrobiliśmy z ofiarowaną nam wolnością? Czy jesteśmy godni miana potomków tak zacnych przodków jak ci sprzed 1920 roku?

Każdy z nas odpowiada na te pytania w skrytości swych umysłów i sumień, lecz ja, jako urzędujący Burmistrz, muszę powiedzieć, oceniając dokonania Was, moi Szanowni Obywatele, iż w moim odczuciu egzamin ten zdaliście z wynikiem bardzo dobrym. Dzięki pracowitości, uczynności, sumienności, zaangażowaniu Chojniczan nasze miasto jest Perła Pomorza. Tak, jak kiedyś było Kluczem i Bramą dziedziny pomorskiej, tak dziś jest kluczem i miarą sukcesu oraz wykorzystaniem szans, jaką dała nam Unia Europejska w procesie równoważenia rozwoju regionów.

Chociaż to Rada Miasta podejmuje decyzje o kształcie i kierunku działań, to jednak czyni to w wykonaniu powierzonego przez Was, Chojniczanie, zaufania i mandatu powierniczego na spożytkowanie potencjału, jakie społeczeństwo Chojnic niesie przez blisko 1000 lat istnienia.

Dziękuję Wam, mieszkańcy Chojnic, za wsparcie, słowa otuchy i zaufanie w realizacji powierzonego mi mandatu Burmistrza. Czy wywiązałem się z moich zadań, odpowiecie Państwo sami przy najbliższych wyborach, ale ja już dziś mogę powiedzieć, iż jestem człowiekiem szczęśliwym, gdyż dane mi było pracować dla wspaniałego społeczeństwa miasta i na jego rzecz.

To Wy, Drodzy Chojniczanie, wydobywacie z przestrzeni wieków to, co najcenniejsze, oferujecie swą wiedzę i doświadczenie na potrzeby miasta, czyniąc je pięknym i dostatnim każdego dnia codziennie.
Z dumą spoglądając na dzieło niepodległości naszych przodków, mogę powiedzieć, iż przekazane nam dziedzictwo pielęgnujemy należycie, czyniąc naszą małą Ojczyznę Wielką.
Dziękuję bardzo.

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo Panu Burmistrzowi.

W uznaniu zasług za ponad 90-letnią działalność chóru i jego wkładu w kulturę miasta postanowiono nadać medal Rydzkowskiego, medal za szczególne zasługi dla kultury miasta.

Proszę o podejście Pana dyrygenta chóry „Lutnia” na środek Sali i odbiór medalu Rydzkowskiego.

· Burmistrz Arseniusz Finster – Panie Przewodniczący. Szanowni Państwo. Jeżeli mogę kilka słów jeszcze przed wręczeniem tego zaszczytnego medalu powiedzieć o historii i dokonaniach chóru „Lutnia”, to chciałbym to z wielką satysfakcją przeprowadzić i naprawdę jestem szczęśliwy, że to akurat ja mogę coś o Was tutaj powiedzieć w sali obrad Rady Miejskiej ze względu na przede wszystkim historię, na Wasz wielki wkład w rozwój kultury w Chojnicach. Będę się posługiwał publikacjami, które powstały na temat chóru „Lutnia”, ale głównie słowami, które napisał Ksiądz dr Wiesław Śmigiel, tak dla przypomnienia dla nas wszystkich. Przez 90 lat chór „Lutnia” budował istotną część kultury związanej z Bazyliką Ścięcia Św.Jana Chrzciciela 
w Chojnicach. W swoim repertuarze miał i nadal ma pieśni religijne, patriotyczne, rozrywkowe i utwory wybitnych kompozytorów. Przez lata koncertował w kraju i poza granicami. Wychował muzycznie, religijnie i patriotycznie pokolenia chórzystów i ich słuchaczy. Bez chóru „Lutnia” Chojnice nadal byłyby piękne, ale uboższe o fragment bardzo ciekawej i wzniosłej historii. Chór „Lutnia” jest chórem kościelnym, a więc przede wszystkim swoim śpiewem wielbi Boga, ubogaca liturgię i przez piękno prowadzi ludzi do otwarcia na transcendencję, a w konsekwencji uświęca, dlatego śpiew kościelny jest nieodzowną oraz integralną częścią uroczystej liturgii. Poza tym, kto śpiewa ten modli się podwójnie, tak powiedział św.Augustyn.

Chór „Lutnia” powstał rok przed powrotem Chojnic do Polski. W swojej działalności nigdy nie ograniczał się tylko do śpiewu, ale był zaangażowany społecznie, witał śpiewem wchodzące do Chojnic wojsko polskie 31 stycznia 1920 roku. W następnych latach wielokrotnie przygotowywał koncerty, apele, wieczornice o charakterze patriotycznym, kultywował język polski, miejscowy oraz chrześcijańskie tradycje. Papież Jan Paweł II stwierdził, że „Kościół potrzebuje muzyków, ileż utworów muzyki sakralnej zostało skomponowanych w ciągu 100-leci przez twórców przenikniętych zmysłem tajemnicy. Tysiące wierzących umacniało swoją wiarę muzyką, która wypływała z serc wierzących i stawała się częścią liturgii, a przynajmniej bardzo cenną pomocą w jej godnym sprawowaniu. Śpiew pozwala przeżyć wiarę jako żywiołową radość i miłość, jako ufne oczekiwanie na zbawczą interwencję Boga”. To jest fragment wystąpienia Ojca Świętego Jana Pawła II do artystów we Wrocławiu w roku 2005.
Parafrazując te słowa możemy stwierdzić, że Chojnice i Bazylika Mniejsza potrzebują chóru „Lutnia”. Wszystkiego najlepszego.

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo. Proszę o wręczenie medalu przez Pana Burmistrza.

(w tym momencie nastąpiło wręczenie medalu)

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo. Czy Pan dyrygent chciałby zabrać głos? Proszę bardzo.

· Pan Przemysław Woźniak – Dostojny Panie Burmistrzu. Dostojni Panowie Wiceburmistrzowie. Dostojny Panie Starosto Miasta Chojnice, także Szanowni tutaj zebrani radni. Pragnę podziękować w imieniu wszystkich chórzystów, także Zarządu naszego chóru, jak i naszego opiekuna Księdza Dziekana Jacka Dawidowskiego za wyróżnienie nas tym medalem właśnie Juliana Rydzkowskiego, który w 1919 roku był również jednym z założycieli towarzystwa śpiewaczego, tak, że tym bardziej naszym sercom jest on bliski. Jeszcze raz bardzo dziękuję.

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo. Proszę bardzo, aby chór usiadł sobie w rzędach krzesełek, ponieważ tutaj za chwilę będą osoby, które będą również nagradzane dyplomami i nagrodami.

Proszę Państwa, teraz nastąpi wręczenie nagród i dyplomów dla zwycięzców w konkursie pod tytułem „Chojnice w II Rzeczypospolitej”. O wręczenie nagród poproszę Pana Burmistrza, ja będę wyczytywał nazwiska, osoby będą podchodziły do stołu prezydialnego, Pan Burmistrz będzie wręczał. Nagrody otrzymali: Maria Cieślik, Maciej Różański, Grzegorz Gawin, Piotr Nogal, Paweł Zagórski, Marlena Mączyńska, Sandra Sikorska, Magdalena Paczkowska, Anna Gliniecka, Kamila Kędzierska i Dominika Matyja.
Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo. Przechodzimy do drugiej części naszego spotkania, będzie to część referatowa. Usłyszymy cztery referaty ułożone w kolejności chronologicznej tak, by oddać ducha czasów sprzed 90 lat.

Proszę o wygłoszenie pierwszego referatu przez Pana Marka Rezlera z Poznania, autora książki na temat Powstania Wielkopolskiego. Zapraszam.

Pan Marek Rezler – Panie Burmistrzu. Szanowni Państwo. Czuję się zaszczycony, że w takim odległym Poznaniu zostałem dostrzeżony, że właśnie mnie zaproszono na dzisiejszą uroczystość. Rzeczywiście proszę Państwa, tak się złożyło, że chociaż po mnie tego nie widać, ale już około 
40 lat zajmuję się tematyką dotyczącą powstania wielkopolskiego. Przypominając sobie niektóre sprawy związane z powstaniem wielkopolskim, ale nie całościowo, tylko w aspektach szczegółowych i nagle sobie zacząłem uświadamiać, że w ciągu ostatnich lat my, badacze, między innymi powstania wielkopolskiego, za bardzo zaczęliśmy się zasklepiać w temacie ściśle Wielkopolski, że za bardzo skoncentrowaliśmy się na tym przymiotniku powstanie wielkopolskie, więc automatycznie ta Wielkopolska dominuje, Wielkopolska głównie jest tematem poszczególnych rozważań, referatów i analiz, natomiast mniej zwraca się uwagę, przynajmniej do pewnego czasu na to, co działo się wokół Wielkopolski, na to, co się działo w pozostałych dzielnicach zaboru pruskiego, które miały ogromny wpływ na charakter wydarzeń w Wielkopolsce w latach 1918-1919. Przede wszystkim uświadomiłem sobie, że my tak naprawdę nie mamy zdefiniowanego pojęcia zaboru pruskiego, najciemniej jest pod latarnią, mówimy zabór pruski, rosyjski, austriacki, o co chodzi, w szkole już 
o tym mówią nauczyciele, sprawa oczywista, wszyscy tych spraw uczyliśmy się, natomiast zdefiniować naukowo, porządnie, rzetelnie, co pod tym pojęciem rozumiemy, tego jeszcze nie uczyniono. Najczęściej mówi się, że zabór pruski to Pomorze, Wielkopolska i Śląsk. Tak jakoś to leci, mówi się odruchowo Wielkopolska, Pomorze i Śląsk, tymczasem każda z tych dzielnic miała zupełnie inny charakter, w innych okolicznościach była włączona w granice Państwa Pruskiego, w zupełnie również innych okolicznościach odzyskiwała niepodległość w latach 1919-1921 w przypadku Śląska.
Sprawa jest o tyle istotna, że zajmowałem się kiedyś właśnie aspektami militarnymi powstania wielkopolskiego, w związku z tym wchodząc także w problematykę militarną II Rzeczypospolitej, musiałem zacząć analizować wojskowe znaczenie poszczególnych dzielnic dawnego zaboru pruskiego i wtedy nagle się okazało, że reakcja Niemców, reakcja Prusaków na to, co działo się 
w Wielkopolsce, na wybuch powstania w tym regionie, reakcja była bardzo racjonalna, oni wiedzieli, o co tutaj chodzi. Podczas, kiedy Wielkopolskie jeszcze od biedy mogli sobie odpuścić, mogli jeszcze odżałować, no trudno, nic na to nie poradzimy, wiadomo, pewien monolit, dosyć duży monolit terytorialny, który miał określony charakter etniczny, charakter nawet ekonomiczny, no więc trudno, Wielkopolska odpadnie i koniec, nie mamy o czym mówić. Natomiast pojawił się problem w przypadku stosunku Niemców do możliwości utraty Pomorza Nadwiślańskiego i Śląska, to nie były sprawy wcale takie jednoznaczne i sprawy oczywiste.
Jeśli chodzi o Pomorze, co my dzisiaj rozumiemy pod pojęciem Pomorza. Wiadomo, wszystko, co jest pomiędzy Odrą a Wisłą, tak dzisiaj się na to patrzy. Nieprawda. Ujmując sprawy historycznie, to jest po prostu parę bardzo zróżnicowanych subregionów o wielkich różnicach etnicznych, kulturowych, kulturalnych, bo przecież to nie są jednoznaczne wyrazy, których nie wolno wrzucać do jednego wora, ale są to sprawy wymagające tak zwanego interdyscyplinarnego analizowania, nie tylko propagandowego, nie tylko jednokierunkowego.

Jeśli chodzi o ziemię, na której się w tej chwili znajdujemy, a jestem tutaj pierwszy raz akurat, były one w granicach Państwa Polskiego, tak jednoznacznie Państwa Polskiego w latach 1466-1772 oraz 1919-1939, to był właśnie ten charakterystyczny korytarz pomorski, różnica polegała tylko na tym, czy Trójkąt Warmiński należy do Polski, czy nie, bo ten obszar, obszar Warmii był troszeczkę taki wydzielony, trochę z boku, bardzo silnie związany z tradycjami polskimi, ale już nie było to samo.
W przypadku Pomorza Nadwiślańskiego, czyli tych Prus Zachodnich obszar od Torunia po Gdańsk, który był takim wąskim jakby pasem, właśnie owym korytarzem nieszczęsnym, który wiódł ku morzu, był terenem bardzo ważnym dla funkcjonowania politycznego przede wszystkim Niemiec, Niemcy nie mogli sobie pozwolić na utratę Pomorza, nie mogli sobie pozwolić na utratę Śląska.
Jeśli chodzi o Pomorze, sprawa była jednoznaczna, im niezupełnie chodziło o sprawy etniczne, niezupełnie chodziło o sprawy jakieś tradycjonalne, nie chodziło w nawiązywaniu do Średniowiecza, do Krzyżaków i tak dalej, im chodziło po prostu o zachowanie ścisłej łączności pomiędzy ich for Pommern, czyli naszym dzisiejszym Pomorzem Zachodnim a Prusami Wschodnimi, utrata tych obszarów to było rozerwanie dwóch elementów państwa najpierw pruskiego, potem niemieckiego, co zresztą wypłynęło bardzo ładnie może w stylu, w wymowie żądań, jakie Rząd Berliński zaczął stawiać Polsce w sierpniu, nawet już wiosną 1939 roku, oni wtedy jednoznacznie te sprawy pokazali.
Niemcy nie mogli sobie pozwolić na utratę Pomorza i trzeba przyznać, że byli świadomi tego, że Polska i Wielkopolska, jako ten obszar już wyzwolony w wyniku powstania wielkopolskiego, niewiele na tym obszarze mogą zrobić, bo był to stosunkowo niewielki obszar, na którym można było funkcjonować i działanie wielu patriotycznych ośrodków, polskich ośrodków patriotycznych, które występowały tutaj na tym terenie, było w wielu przypadkach skazane na pewną izolację, osamotnienie. Była organizacja wojskowa Pomorza, odpowiednie polskie organizacje wojskowe i zaboru pruskiego w Wielkopolsce i organizacje wojskowe Górnego Śląska, ale była to organizacja, która samodzielnie nie była w stanie wiele zdziałać, były to bardzo niekorzystne możliwości i warunki do działania w takim sensie, w taki zakresie, w jakim doszło to w Wielkopolsce.
Jeśli chodzi o Śląsk, to już jest zupełnie inna para kaloszy. Przede wszystkim Śląsk nie może być traktowany też jako obszar monolityczny, bo przecież wiadomo, że i dzisiaj niebezpiecznie jest powiedzieć Ślązakowi, że pochodzi z Zagłębia i vice versa, tam ten konflikt jest do tej pory, wiadomo było, że Śląsk nie był monolitem terytorialnym, my mówimy, że to był obszar, to była część Zaboru Pruskiego. Niezupełnie tak to było, wiadomo, że wszystko zależy od tego, jaki obszar Górnego Śląska, bo nie cały, że były przecież Księstwa, były poszczególne ziemie śląskie, które były przy Czechach, były przy Polsce, potem znalazły się w granicach Monarchii Habsburgów, zostały zabrane przez Prusaków w XVIII wieku, 1815 rok, czyli Traktat Wiedeński wiele spraw wyjaśnił, mianowicie Górny Śląsk został po prostu podzielony, Zagłębie Dąbrowskie zostało włączone 
w skład Królestwa Polskiego, czyli nawet część Górnego Śląska należała do Zaboru Rosyjskiego 
i nie może być traktowane jako element Zaboru Pruskiego. Czyli my mówimy Zabór Pruski, Pomorze, Wielopolska, Śląsk, jednak pomalutku. Co do Pomorza – znowu część Pomorza. Co do Śląska – zależy który obszar i w jakim czasie. Wielkopolska to jest sprawa oczywista. Dlatego nie dziwmy się, że ośrodkiem kierowniczym stała się właśnie Wielkopolska, ten obszar, który mógł sobie pozwolić na samodzielność funkcjonowania. Pozostałe dzielnice tego zaboru pruskiego, umownie mówiąc, były zdane na kontakt z Poznaniem, z Wielkopolską i były w dużej mierze uzależnione od odzewu, od pomocy. To jest zupełnie naturalne i oczywiste.
Jeśli chodzi teraz o powstanie wielkopolskie jako takie, w tej chwili wielokrotnie powtarzają się pewne slogany, nawet irytujące, denerwujące slogany w środkach masowego przekazu, w prasie, radio, telewizji ten nieszczęsny slogan mówiący o jedynym zwycięskim powstaniu, czyli powstaniu wielkopolskim lat 1918-1919. Wiadomo, że było zwycięskie powstanie przeciwko Prusakom 
w latach 1806-1807, pisał o tym Adam Mickiewicz w „Panu Tadeuszu”, było zwycięskie powstanie w roku 1809, o tym już mało kto w ogóle wie, było zwycięskie powstanie lat 1918-1919, to, o którym mówimy, było zresztą zwycięskie powstanie, o którym mówi się nawet w podręcznikach do szkoły podstawowej, czyli III Powstanie Górnośląskie roku 1921, które nawet zwykłem nazywać Powstaniem Wielkopolsko-Śląskim ze względu na skład kadry, która była wykorzystywana, która organizowała to Powstanie na terenie Górnego Śląska.
Czyli ten slogan o jedynym zwycięskim jest nonsensowny, on w gruncie rzeczy obniża rangę zasług Wielkopolan przez eksponowanie tego jednego, jedynego, które akurat jakoś się utrwaliło w pamięci. Nie można mówić też, że powstanie było całkowicie zwycięskie, no tamte też były, ale tak naprawdę było to jedno. Jeżeli się zaczyna walka o wolność, o niepodległość, nie ma trzeciej drogi, albo się zwycięża, albo się kładzie głowę pod awagerię, ponosi się konsekwencje, w związku z tym albo jest zwycięstwo, albo jest klęska. To nie ważne, czy powstanie dało wolność, jak w przypadku powstania 1806-1807, czy jeszcze krócej jak 1809. Powstanie wielkopolskie dało wolność tylko na 20 lat, nawet na 19 powiedziałbym. Powstanie Górnośląskie jeszcze, ale wszystkie czynniki, które doprowadziły z czasem kiedyś do klęski, wystąpiły poza ziemiami zaboru pruskiego, w związku 
z tym Wielkopolanie, Pomorzacy, Ślązacy zrobili swoje, nie mają sobie nic do zarzucenia, oni wygrali, a że potem się pojawiły okoliczności, które sprawiły, że to wszystko zostało zniweczone, to nie ma najmniejszego znaczenia.
Proszę Państwa, za słabo znam mentalność tych ziem, ale powiem, że Wielkopolan zwykłem bardzo zdecydowanie traktować w czasie różnych występów, prelekcji, czy odczytów. Ja nie pochodzę z Wielkopolski, za Wielkopolanina się nawet nie uważam, chociaż od 1966 roku mieszkam w Poznaniu, mam inną mentalność, inny charakter, ale w Wielkopolanach denerwuje mnie jedno, że są zbyt skromni i nie umieją się reklamować. To są te właśnie hasła, które od mojej śp. Teściowej, wspaniałej zresztą kobiety, słyszałem „pokora niebiosa przebija, siedź w kącie – znajdą cię”, przydałoby się trochę skromności.
Proszę Państwa, cechy. Cecha skromności, osobistej skromności, która jest cenna, wspaniała, rewelacyjna w życiu codziennym, osobistym, już nie mówię o kościele, jest zabójcza w przypadku zasług jakiegoś miasta, okolicy, regionu. Jeżeli o tych zasługach się nie mówi, jeżeli się tego nie przypomina, to tego nie było. W tym przypadku skromność jest nie na miejscu, właśnie trzeba reklamować, trzeba podkreślać, trzeba robić takie imprezy, takie uroczystości, jak dzisiejsza. Trzeba się chwalić i się nie wstydzić tego chwalenia, trzeba to robić, bo dojdzie do tego, że będzie znowu jedyne zwycięskie, że będziemy w dalszym ciągu uczyć się historii w wersji warszawsko-krakowskiej, a taką najczęściej mamy w szkołach, będzie nieszczęsna polityka historyczna, która będzie nam wciskała kit w postaci chwalenia, szczycenia się przegranymi powstaniami, a przecież mamy się czym pochwalić.
Postawiono mi bardzo zdecydowany warunek, reżim czasowy, muszę się zastosować. Kto mnie zna, ten wie, że to jest sadyzm, ale nie mam innego wyjścia. Na zakończenie powiem w związku 
z tym takie podsumowanie. Pomorzanie zrobili to, co mogli zrobić, zrobili kawał pięknej roboty, bo rzeczywiście przestudiowałem trochę literatury na ten temat, miałem w ręce prasę prof. Wojciechowskiego, miałem okazję przejrzeć publikacje, wiele publikacji związanych z powrotem Pomorza Nadwiślańskiego do Rzeczypospolitej i powiedzieć mogę krótko, nie mają się Państwo czego wstydzić, nie mają Państwo powodów do ukrywania swoich zasług i rzeczywistych osiągnięć. W tych warunkach, jakie były tu stworzone, w tych realiach, w jakich można było działać zrobiono dużo, 
a nawet może jeszcze więcej. Natomiast bardzo bym chciał, żeby powstanie wielkopolskie, bo nie unikniemy tych więzi, tych powiązań, było odbierane jako pasmo pewnych zjawisk, nie tylko jako wydarzenie militarne, zbrojne, nie tylko dlatego, że Kaczmarek chwycił karabin maszynowy i pobiegł w lewo, a tutaj zdobyli jakąś cysternę ze spirytusem, bo to się też zdarzało, w końcu to było wojsko, tylko tu chodzi o jedno, sukces powstania wielkopolskiego to był rezultat powodzenia 
i słuszności wielkopolskiej drogi do niepodległości, która była także udziałem Pomorza i Śląska, bo w Wielkopolsce występowały dokładnie te same mechanizmy i zjawiska, jakie były tutaj na Pomorzu. Mianowicie wielkopolska droga do niepodległości, tak ją nazwijmy umownie, cechowała się pracą organiczną połączoną z gotowością do udziału w walce zbrojnej. To nieprawda, że organicznicy tylko interesy robili z zaborcą, oni w razie potrzeby chwytali za broń. Przypomnijmy sobie Powstanie Listopadowe, Wiosnę Ludów, Powstanie Styczniowe, krzywili się, nie byli zadowoleni, to nie było to, o co im chodziło, ale bracia walczą i nie można stać z boku. Ale to ciągle nie było to, o co nam chodziło, nam chodziło ciągle o to, żeby uderzyć raz ale porządnie i skutecznie. To się stało. Żeby ta droga do niepodległości się sprawdziła, musiały być trzy pokolenia, mniej więcej ja to oceniam około 200 zwariowanych wspaniałych ludzi, którzy w ciągu kilkudziesięciu lat, mniej więcej od 1831 roku do roku 1918 całkowicie przemodelowali i przebudowali mentalność społeczeństwa polskiego w Zaborze Pruskim. Z zahukanych, z zapracowanych, niezbyt wykształconych ludzi zrobili świadomych obywateli, wtedy jeszcze poddanych, ludzi, którzy wiedzieli jak osiągnąć swój cel, tym celem była niepodległość. Wielkopolska droga do niepodległości nie polegała na organizowaniu straczyńczych, nonsensownych powstań, które w gruncie rzeczy po pierwsze - nie miały najmniejszych szans na pomoc z zewnątrz, a po drugie – w gruncie rzeczy działały na korzyść zaborcy, bo pozwalały co kilkadziesiąt lat eliminować najlepszych ludzi, najbardziej wartościowych, najbardziej oddanych krajowi, oczywiście ku radości zaborcy, o to chodziło, bo kto miał nam pomóc. Same modlitwy nie wystarczały, tu były potrzebne korpusy wojska, a te były gdzieś tam daleko we Francji i w Anglii. Czyli te powstania narodowe XIX-wieczne, którymi tak bardzo się szczycimy, zasługują na szacunek i na kult, ale nie na naśladownictwo, w innym kierunku należy tutaj kroczyć.
Teraz tak, to na tym jeszcze nie koniec. Proszę zwrócić uwagę na jedno, że zafascynowani Szubinem, Łabiszynem, wielkimi bitwami powstania wielkopolskiego zapominamy o tym, że powstanie wielkopolskie było tylko demonstracją zbrojną, ono nie miało mocy sprawczej w myśl prawa międzynarodowego. To, że Wielkopolanie, mieszkańcy także innych części zaboru pruskiego zaakcentowali w ten sposób swoją wolę przynależności, zaakcentowali swój patriotyzm, to nie miało wielkiego znaczenia na arenie międzynarodowej, przede wszystkim w Paryżu, tam inne mechanizmy funkcjonowały, chociaż było potrzebne i osiągnęło swój cel. 
W tej sytuacji do 28 czerwca 1919 roku, czyli do podpisania Traktatu Wersalskiego, wszystkie te ziemie, i ta, na której w tej chwili się znajdujemy, i Wielkopolska, i Pomorze, i Śląsk były częścią państwa niemieckiego. W tej sytuacji nie wolno było stosować oficjalnej terminologii państwowej, co nie przeszkadza, że przez ten czas wyzwolona Wielkopolska przez pół roku, od końca grudnia 1918 roku do połowy roku 1919, funkcjonowała jako oddzielne państwo z własnym Rządem, Parlamentem, gospodarką, wojskiem, z systemem administracji. To było państwo jak najbardziej dobrze funkcjonujące, ale na zasadzie spółki gospodarczej, bo nie wolno było stosować oficjalnej nomenklatury. To była rewelacja, która w tym czasie nie występowała nigdzie na ziemiach polskich. W rezultacie zabór pruski w momencie, kiedy wkraczał w granice odrodzonej Rzeczypospolitej, nie miał się czego wstydzić, nie był ubogim braciszkiem, który wchodził do wielkiej, wspaniałej, bogatej rodziny, to było oddzielne państwo, które dołączało się do innego państwa. Tutaj trzeba skończyć z gadką, że Wielkopolska powróciła do Macierzy. Zaraz, chwileczkę, gdzie była Macierz państwa polskiego? Pod Sochaczewem, pod Lublinem, a może w okolicach Warszawy? Gdzie tworzyło się państwo polskie? Podobno w okolicach Gniezna, Poznania Ostrowalednickiego, to Macierz wróciła do ojczyzny, to ojczyzna wróciła do Macierzy, a nie Wielkopolska do Macierzy. Szanujmy się także propagandowo, umiejmy docenić to, czego dokonaliśmy.
W tej chwili, ponieważ czas nagli, powiem krótko. Nie mamy w dalszym ciągu pełnej, porządnie zrobionej, całościowej monografii zaangażowania ziem zaboru pruskiego w walce o niepodległość, całościowego. W tej chwili najczęściej jest Wielkopolska, Wielkopolska jest wkoło młócona, analizowana, w szczegółach omawiana, Pomorze w gruncie rzeczy jest bardzo skromnie zrobione, Śląsk, według mnie, jest skrzywiony w ocenie sytuacji i w ocenie zasług. Potrzebna jest praca, która ujmie to całościowo, ale najpierw Wielkopolska jest zrobiona jako tako, chociaż z tymi Powstaniami innymi, niż 1918-1919 jest cienko. Śląsk troszeczkę już zrobił. Potrzebna jest porządna monografia, zaangażowania Wielkopolan mieszkających tutaj na Pomorzu Nadwiślańskim, walkę o niepodległość w okresie Zaborów i to jest zadanie, przepraszam, nie dla mnie, ja już nie zdążę.
W związku z tym po pierwsze – nie wstydźmy się tego, co osiągnęliśmy, reklamujmy, gdzie się tylko da, cieszmy się z tego, co zrobiliśmy, zachęcajmy do kultywowania i zabierzmy się do reklamy, przede wszystkim do reklamy, bo reklamować jest co, zasługi są autentyczne, nazwiska, które tutaj wielokrotnie padały i jeszcze padną, to są jedne z najwspanialszych nazwisko polskiej historii, tylko trzeba to pokazać ludziom, nie można być zbyt skromnym, bo ewentualnie taka skromność może obrócić się przeciwko nam, a nie warto, szkoda, po co. Dziękuję serdecznie.
Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo. Proszę o wręczenie nagrody przez Pana Burmistrza Panu Markowi Rezlerowi, który przedstawił referat na temat Powstania Wielkopolskiego.

W tej chwili poproszę Pana Olgierda Buchwalda, który wygłosi referat na temat „Chojnice – miasto i mieszkańcy w przededniu odzyskania niepodległości”. Zapraszam bardzo na mównicę.

Pan Olgierd Buchwald – Panie Burmistrzu. Szanowni Państwo. Niezmiernie mi miło w imieniu własnym i Towarzystwa Przyjaciół Liceum, które dzisiaj mam zaszczyt reprezentować, przedstawić kilka informacji, które, jak powiedział przed chwilą Pan Marek Rezler, powinny być reklamą, reklamą tego, czym jest miasto Chojnice, jaką ma bogatą tradycję historyczną i jakie zasługi w budowaniu polskości.
Tragedia rozbiorów dokonała się tutaj szybko, bo już w roku 1772 odebrano Rzeczypospolitej dostęp do Bałtyku. Czas zaborów oznaczał dla wieli Polaków zwątpienie, czy kiedykolwiek uda się odbudować polską państwowość. Nadzieje związane z napoleońską Francją rychło przyszło pogrzebać, a wspomnieniem ich pozostał „Mazurek Dąbrowskiego”. Skrawki polskości przetrwały pod jarzmem zaborcy jako Królestwo Polskie. Pomorze i Wielkopolska zostały na wiek cały odcięte granicą zaboru pruskiego. Chojnice odegrać miały nową rolę, stały się ośrodkiem pruskiej administracji i ważnym węzłem kolejowym, integrującym zaborczą gospodarkę.
Zauważalny rozwój wytwórczości szedł w parze z napływem urzędników, czego skutkiem stała się rychła germanizacja miasta. Według przeprowadzanych na przełomie XIX i XX wieku spisów ludności Polacy stanowili zaledwie kilka procent mieszkańców miasta. Ostoją polskości stało się tutejsze gimnazjum, do którego uczęszczali mieszkańcy okolicznych miejscowości. Kultywowanie narodowej tradycji znalazło odzwierciedlenie w działalności filomackiej tutejszej młodzieży, skutkiem czego było nie tylko czytanie polskiej literatury i poznawanie historii ojczystej, ale także spontaniczny udział w Powstaniu Listopadowym i Styczniowym. Z murami tej szkoły związani byli między innymi Florian Ceynowa, Antoni Wolszlegier, Hipolit Ostoja-Lniski, Aleksander Majkowski i Jan Karnowski. Dwaj ostatni to wybitni działacze ruchu Młodokaszubskiego. Dzięki zaangażowaniu młodzieży w 1911 roku działalność podjęła pierwsza na Pomorzu drużyna skautowa. Powstała także Polska Drużyna Strzelecka, będąca kontynuacją idei czynnego przygotowania walki za ojczyznę. W tym samym czasie staraniem grona patriotów, mieszkańców ziemi chojnickiej rozpoczęto wydawanie polskojęzycznej prasy, „Gazety Chojnickiej” w roku 1912. Było to niezwykle ważną inicjatywą, gdyż Kulturkampf, realizowany również na Pomorzu, narzucił wiele ograniczeń w posługiwaniu się mową ojczystą
Wybuch I wojny światowej postawił mieszkańców ziemi chojnickiej przed dylematem, jak zachować się w tej nowej sytuacji. Postawę tę cechowała powściągliwość w wyrażaniu opinii i powstrzymywanie się od wspierania działań wojennych Niemiec. Z jednej strony przymusowy pobór do wojska, a z drugiej podejrzliwość i represje wobec wyrażających swoje poglądy, wytworzyły stan napięcia pomiędzy mieszkającymi na Pomorzu Niemcami a Polakami. Wobec tego warto pamiętać, iż ostatniego styczniowego dnia 1920 roku dokonał się akt dziejowy, wyczekiwany od kilku pokoleń przez mieszkańców ziemi chojnickiej, wieńczący 147 lat niemieckiej niewoli, przywrócenie polskości naszemu miastu. Szczególnie napięta atmosfera towarzyszyła naszym rodakom od chwili zakończenia I wojny światowej. Organizowanie władz polskiego państwa w Warszawie, Krakowie, Lublinie i innych większych ośrodkach Mazowsza i Małopolski nie pozostało bez echa na ziemiach byłego zaboru pruskiego. W listopadzie 1918 roku władze niemieckie starały się zachować porządek w mieście podporządkowując się utworzonej Radzie Robotniczo-Żołnierskiej, do której jako jedyny Polak należał Jan Kaletta. Rychło jednak wykluczono go z tego grona, co stanowiło świadectwo antypolskiego charakteru działań Rady i lokalnych władz. W odpowiedzi powstał Komitet Obywatelski, który po raz pierwszy wystąpił jawnie organizując spotkanie 2 grudnia 1918 roku. W ten sposób polska społeczność wzięła sprawy we własne ręce.
Następnie 11 grudnia 1918 roku utworzono Powiatową Radę Ludową, podporządkowaną Naczelnej Radzie Ludowej w Poznaniu. W ten sposób spokojnie, ale z determinacją wyrażone zostały nadzieje i oczekiwania na włączenie Chojnic do odbudowywanego państwa polskiego.

Wybuch powstania na terenie Wielkopolski z końcem grudnia 1918 roku sprowokował do działania również mieszkańców Pomorza, jednak wobec niewystarczających sił i środków ochotnicy zasilili oddziały wielkopolskie. Sprawa ta przyspieszyła przebieg rokowań paryskich na temat włączenia Pomorza do Polski, o czym mieszkańcy dowiedzieli się już w styczniu 1919 roku. Od tej chwili do 28 czerwca 1919 roku trwało nerwowe wyczekiwanie, które zakończyło ogłoszenie decyzji traktatu wersalskiego. Wszelkie działania ukierunkowane zostały na przygotowanie miasta do włączenia 
w struktury administracyjne i gospodarcze państwa polskiego. Zadanie to powierzono Polskim Delegatom Powiatowym, na terenie Chojnic funkcję tę objął Stanisław Sikorski z Wielkich Chełmów. Jak grzyby po deszczu wyrastały polskie organizacje, między innymi Towarzystwo Ludowe z Feliksem Kopickim na czele, gniazdo Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół”, Towarzystwo Polskich Kupców Samodzielnych. Powołano komisarzy zdawczych niemieckich i odbiorczych polskich. Wyczekiwanie na realizację postanowień traktatowych z rzadka zakłócały drobne incydenty, z jednej strony będące euforią polskich mieszkańców miasta, a z drugiej skutkiem trudności w pogodzeniu się z takim stanem rzeczy przez mieszkających w mieście Niemców.
Warto wspomnieć, iż rozpuszczone wśród mieszkańców informacje - plotki o rezygnacji z przyznania miasta Polsce wywołały bardzo poważny niepokój. Mieszkający na terenie miasta Niemcy odwołali się od tej decyzji, propozycji, sugerując przeprowadzenie referendum, licząc na to, że zajmująca tutaj tereny na południe od miasta Kosznajderia, Niemcy, którzy skolonizowali się na południe od miasta już w XIV wieku, zechcą optować za włączeniem miasta i okolic do państwa niemieckiego. Tak się jednak na szczęście nie stało. To wszystko zbiegło się w taki ogromny ładunek emocjonalny. Kiedy 31 stycznia do Chojnic zmierzały oddziały 59 Pułku Piechoty Wielkopolskiej, wszyscy byli gotowi na wielkie święto. Święto, które znalazło swoje miejsce właśnie tu, na balkonie, 
w sali, w której dzisiaj się znajdujemy.
Pozwolę sobie przypomnieć wydarzenia, które miały wówczas miejsce. W notatce sporządzonej przez Burmistrza Miasta wyglądały one w ten sposób. Dnia 31 stycznia 1920 roku o godzinie 1000 wojsko niemieckie opuściło Chojnice. Natychmiast po tym nastąpiło przejęcie urzędów przez władze polskie. Starostwo przejął delegat przy landraturze Szambelan Stanisław Sikorski, sądownictwo Aleksander Standera, prokuraturę Antoni Ulandowski, kolejnictwo mecenas Feliks Kopicki, magistrat i władze miejskie Jan Kaletta, Burmistrz niemiecki dr Bruno Molkenting wzbraniał się zdać agendy miejskie w ręce telegraficznie mianowanego burmistrzem miasta Chojnic lekarza dr Alojzego Sobierajczyka, domagając się przedłożenia formalnej nominacji. Następstwem kategorycznego żądania było zwołanie Rady Miejskiej w dniu 1 lutego 1920 roku, gdzie nastąpiło przejęcie samorządu. W dniu 31 stycznia wkroczenie wojska polskiego na Rynek przeszło już do historii, ale słowa, jakie wyraził wówczas płk.Stanisław Wrzaliński, pewnie wszystkim są dzisiaj dobrze znane: „Przejmuję miasto Chojnice jako cząstkę ziemi polskiej i da Bóg na wieki nią pozostanie”. 

W opisywanych faktach warto przywołać jeszcze pamięć Bronisławy Stammowej, inicjatorki przygotowanej inscenizacji zrzucenia kajdan pruskiej niewoli, które stały się symbolem powrotu Chojnic do państwa polskiego. Z tą chwilą nastał czas tworzenia zrębów polskiej państwowości i ożywienia gospodarczego. Akt pokojowego przejęcia Pomorza miał miejsce w czasie, gdy Polska toczyła zażartą wojnę z bolszewickim naporem. Czas walki o ojczyznę wszak jeszcze się nie kończył. Dziękuję bardzo.
Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo Panu Olgierdowi Buchwaldowi za wygłoszenie referatu na temat „Chojnice – miasto i mieszkańcy w przededniu odzyskania niepodległości”.
W tej chwili poproszę Pana Pawła Mynarczyka o wygłoszenie referatu na temat „Sytuacja polityczna i społeczna w Chojnicach od roku 1920 do przewrotu majowego”. Zapraszam Pana.
Pan Paweł Mynarczyk – Dzień dobry Państwu. Datami granicznymi wyznaczającymi daty tego tekstu z jednej strony jest rok, w którym miasto znalazło się w granicach Polski, z drugiej zamach stanu, który doprowadził do stworzenia w II RP systemu rządów autorytarnych. Opis ma więc obrazować stan polityczny i społeczny w czasie, gdy Polska była młodą republiką demokratyczną, przeżywającą problemy wynikające z konieczności połączenia w jeden organizm trzech części kraju, które po ponad stu latach zaborów różniło wszystko, począwszy od systemu prawnego, a skończywszy na wzajemnej niechęci mieszkańców tych trzech dzielnic. Jednak ze względu na niewielką z konieczności objętość, zakres zawartych informacji ograniczony został jedynie do wybranych aspektów zarówno sytuacji politycznej, jak i społecznej, no i na koniec odrobina obyczajowej.
Chojnice, jak pisał w roku 1938 ówczesny burmistrz miasta Franciszek Sieracki, było najwięcej zgermanizowanym miastem na Pomorzu. Przejście miasta pod panowanie państwa polskiego wywołało, co nie może dziwić, niezadowolenie wśród żyjących tu Niemców. Traktat wersalski zakładał, że mieszkańcy sami zdecydują, jaką opcję państwową wybrać. Duża część niemieckich mieszkańców wybrała wyjazd. Na ich miejsce przyjeżdżali Polacy, zarówno z innych części Pomorza, jak i innych części odrodzonej Polski. Jak podaje Czesław Wydech, w 1921 roku w Chojnicach zamieszkiwało 10.409 osób, w roku 1931 liczba mieszkańców wzrosła do 14.122 osób, jednocześnie wydatnie spadł odsetek ludności, która jako język ojczysty podawała niemiecki, co jest pod pewnymi warunkami wyznacznikiem o charakterze narodowościowym. Według tych danych w roku 1921 Niemców w Chojnicach było 37,8%, a w 1931 roku już tylko 18,2% spadając do 12% w roku 1937. Był to niezwykle duży skok, zważywszy, że według danych pruskich jeszcze w 1905 roku 92% mieszkańców miasta uznawała się za Niemców przy 8% Polaków, a w 1910 roku prawie 93% przy 7% Polaków. 
Miasto borykało się z wieloma problemami natury gospodarczej, ekonomicznej i społecznej. Jednym z najbardziej odczuwalnych było narastająca inflacja, która szybko przerodziła się w hiperinflację, atakującą zresztą w tym czasie nie tylko Polskę, ale także inne kraje, na przykład Republikę Weimarską. Spadek wartości nabywczej pieniądza był tak duży, że w 1924 roku, gdy rząd Władysława Grabskiego przeprowadził reformę walutową, jedną złotówkę wymieniano w zamian za 1.800.000 marek polskich. Jak pisała Anna Łajming, przed reformą, gdy dostawało się wypłatę właśnie w markach polskich, należało szybko zrobić choćby zapas chleba, bo po kilku dniach za pobory można było kupić co najwyżej bułkę, jedną bułkę. Prowadziło to do narastających protestów społecznych, a nawet do wyjazdów z miasta, tym bardziej, że pomoc społeczna nie radziła sobie z problemem biedy i bezrobocia. Władze miejskie starały się choć w ograniczonym zakresie przeznaczać pieniądze na walkę z tymi zjawiskami, w 1924 roku na przykład na zwalczanie bezrobocia i opłacanie wykonywanych przez bezrobotnych prac doraźnych przeznaczono 50.000 marek polskich, czyli 7% budżetu po stronie wydatków, a na utrzymanie sierot oraz leczenie i koszta pogrzebów ubogich 16.000 marek, czyli nieco ponad 2% budżetu. Dodatkowo na rzecz biednych organizowano akcje charytatywne, firmowane zarówno przez Kościół, jak i urzędy administracji publicznej oraz prywatne organizacje. Urządzano też zbiórki publiczne z przeznaczeniem na działalność charytatywną, jednak urzędniczy, inaczej niż dziś, nie musieli zajmować się zmniejszaniem bezrobocia, Biuro Pośrednictwa Pracy przy Starostwie utworzono w Chojnicach dopiero w 1930 roku. 

Mimo tych wszystkich problemów rozwijało się życie społeczne i polityczne. W Chojnicach ukazywało się jednocześnie kilka gazet, zarówno polsko, jak i niemieckojęzycznych, działały organizacje społeczne o charakterze sportowym i kulturalnym, osobno skupiały one przy tym mniejszość niemiecką. Największe wpływy w Chojnicach, podobnie, jak na całym Pomorzu, miały partie prawicowe. Poglądy polityczne i obyczajowe mieszkańców Chojnic z pierwszej połowy lat 20-tych wyraźnie odzwierciedlone są w miejscowej prasie, choć trzeba od razu zwrócić uwagę, że dwie największe gazety ukazujące się w Chojnicach, to znaczy „Dziennik Pomorski” i „Lud Pomorski” były pod wpływem Narodowej Demokracji. Poglądy mieszkańców tej ziemi nie odbiegały zresztą znacząco od tych z innych części kraju. W gazetach z tego okresu można znaleźć na przykład takie nagłówki, jak „Bolszewickie niebezpieczeństwo”. Widoczne były więc obawy przed wpływami Rosji sowieckiej, wyraźna jest też niechęć do Niemców, szczególnie w okresach przedwyborczych, na przykład w roku 1925. Wezwanie do udziału w wyborach do Rady Miejskiej zamieszczone 
w „Ludzie Pomorskim” ma charakter wybitnie antyniemiecki, co mogło wynikać z obawy przed możliwym powrotem miasta w sferę wpływów państwa niemieckiego. Nie należy przy tym zapominać, że Chojnice znajdowały się tuż przy granicy z Niemcami i tędy przebiegał jeden z najważniejszych szlaków komunikacyjnych, łączących Brandenburgię z Prusami Wschodnimi. Wspomniana odezwa głosi: „Polacy i Polki. Każdy głos jest potrzebny do zwycięstwa list szczerze polskich a pobicia wrogów Polski i Kościoła. Dzień 4 października, czyli dzień wyborów do Rady Miejskiej w 1925 roku musi wykazać, że Chojnice są i pozostaną miastem szczerze polskiem 
i szczerze katolickiem”. Kto był owym wrogiem, przed którym trzeba się bronić, jest jasne, nie chciano dopuścić, aby władzę w mieście przejęła mniejszość niemiecka. Co więcej, nie chciano, aby przedstawiciele Niemców w ogóle w Radzie się znaleźli. Niestety, dla piszących te słowa, 
w nowej Radzie znalazło się ośmiu członków mniejszości niemieckiej, a co więcej, na ich listę oddano najwięcej głosów, choć Polaków z różnych list weszło do Rady dwudziestu dwóch. 

W chojnickiej prasie z okresu międzywojennego wyraźnie przewija się też niechęć do Żydów, często artykuły noszą nagłówki mówiące o różnych żydowskich działaniach, wymierzonych w państwo polskie i Polaków, jak na przykład „Przebiegła polityka żydowska”. Wymieniony tutaj artykuł mówi o nikczemnej, jak nazwał ją autor tekstu w gazecie, propozycji żydowskiego klubu parlamentarnego, aby Polska uznała prawo Żydów do osiedlania się w Palestynie, a w zamian za to żydowscy posłowie poprą chwiejący się rząd. Również w dziale „Kronika prowincjonalna” często można było spotkać notki prasowe o wymowie zbliżonej na przykład do tej: „Żyd spekulant ogłosił upadłość swego składu bławatnego w Brusach i pozbywszy się wierzycieli otworzył nowy, zapisawszy go wpierw na dzieci”. Żydów obarczono w lokalnej prasie także winą za nie najlepszą sytuację polityczną w Europie, na przykład we wtorek 21 lipca 1925 roku ukazał się na pierwszej stronie „Ludu Pomorskiego” artykuł na ten temat zatytułowany „Sprawa żydowska”. Podobne przejawy niechęci do Żydów przewijają się przez wiele spośród zachowanych numerów chojnickich gazet.
W wychodzącym w Chojnicach dzienniku „Lud Pomorski” był też dział „Kronika miejscowa”, gdzie zawierano drobne sprawy interesujące lokalną społeczność, na przykład pikantne szczegóły miejscowego życia salonowego jak „Areszt w świetlicy chojnickiej barona Cz. z powiatu tucholskiego za rozpustą sodomską”, dalej w szczegóły nie będziemy wchodzić. Bardzo wiele było też informacji dotyczących życia Kościoła.
W Kronice miejscowej pojawiają się również na przykład ostrzeżenia przed złodziejami grasującymi szczególnie podczas jarmarków i większych uroczystości. Oto informacja z jednego z numerów „Ludu Pomorskiego”, którą warto zacytować jako próbkę wielu podobnych, tutaj cytat „Jarmark czwartkowy sprowadził znów w nasze mury różne elementa, a szczególnie złodziei kieszonkowych. Zaraz z samego rana zaczęto kraść. Kobiety zaś starym zwyczajem nie mogłyby się z myślą pogodzić, że były na jarmarku, gdyby nie miały swej portmonetki z pieniędzmi na wierzchu w koszyku”. Tym ostrzeżeniem dziękuję Państwu za uwagę.

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo Panu Pawłowi Mynarczykowi za wygłoszenie referatu na temat „Sytuacja polityczna i społeczna w Chojnicach od roku 1920 do przewrotu majowego”.

W tej chwili poproszę Pana Marcina Synaka o wygłoszenie referatu na temat „Pułkownik Stanisław Mikołaj Wrzaliński – zarys biografii wojskowej”. Zapraszam bardzo.

Pan Marcin Synak – Witam Państwa serdecznie. Materiał, który przygotowałem, zatytułowałem „Pułkownik Stanisław Mikołaj Wrzaliński – zarys biografii wojskowej”, użyłem terminu zarys, bo do opracowania pełnej biografii, powiedzmy sobie szczerze, jeszcze długa droga. 
Główną podstawą opracowania niniejszego biogramu były akta osobowe płk.Wrzalińskiego, przechowywane w Centralnym Archiwum Wojskowym w Warszawie – Rembertowie. Wspomniany zespół akt zawiera tymczasową listę kwalifikacyjną oraz wnioski o odznaczenie Krzyżem Walecznych oraz Virtuti Militari, zresztą tu można dodać, że Wrzaliński posiadał Virtuti Militari V klasy. Zaznaczyć trzeba, iż z zespołu usunięto w 1952 roku jeden z dokumentów, który był spisany 
w 1932 roku, a część materiałów w momencie, kiedy z nich korzystałem, znajdowała się w opracowaniu, więc zespół ten był troszeczkę zdekompletowany.
Niezwykle interesujące i wykorzystane w referacie są dokumenty dotyczące okupacyjnych losów Wrzalińskiego. Wspomniane materiały odnalezione zostały przez dr Jarosława Gdańskiego z Wyższej Szkoły Społecznej w Warszawie w tak zwanych Mikrofilmach Aleksandryjskich, czyli w mikrofilmowanych zdobycznych dokumentach niemieckich, przetrzymywanych w Narodowym Archiwum Stanów Zjednoczonych w Aleksandrii, czyli dosyć daleko pewne sprawy zawędrowały.
W niniejszej pracy nie uwzględniono znajdujących się w Centralnym Archiwum Wojskowym książki 59 Pułku Piechoty, czy materiałów dotyczących polskich formacji wojskowych w Rosji. Do pełnego opracowania biografii wojskowej konieczne jest również kwerenda w zasobach archiwaliów, dotyczących Korpusu Ochrony Pogranicza, gdzie przez pewien okres Wrzaliński również odbywał służbę wojskową.
Przy opracowaniu biogramu warto również zwrócić uwagę na materiały wspomnieniowe, mam tutaj na myśli głównie pamiętniki i relacje dotyczące walk, w których brał udział Wrzaliński. Jako ciekawostkę można wspomnieć, iż w trakcie poszukiwań materiałów do niniejszego referatu natrafiłem na informacje o wydanym w 1925 roku zbiorze Caricatur autorstwa Zdzisława Czermańskiego, zatytułowanym „Mars w caricaturze”, w którym to zbiorze znajdowała się także karykatura płk.Wrzalińskiego. Tu jeszcze jako ciekawostkę można dodać, że egzemplarz tego dzieła w zeszłym roku został sprzedany w jednym z krakowskich antykwariatów za cenę 3.600,-zł, próbowałem to znaleźć, nawet zakupić, ale niestety, finanse nie pozwolą mi na to pewnie jeszcze długo.
W ograniczonym stopniu wykorzystano materiały z lat 1934-1936 dotyczące cywilnej działalności Wrzalińskiego, kiedy to pełnił on funkcję tymczasowego prezydenta Gniezna.
Na koniec warto wspomnieć, iż udało się nawiązać kontakt z rodziną pułkownika, w posiadaniu której znajdują się materiały dotyczące zarówno jego wojskowej, jak i cywilnej kariery, tylko póki co, jeszcze nic z tego nie wynika, ten kontakt jest na razie taki luźny i jeszcze żadnych dokładnych informacji nie mamy.

Stanisław Mikołaj Wrzaliński urodził się 21 sierpnia 1882 roku w Płocku. Tymczasowa lista kwalifikacyjna w rubryce „Studia cywilne” podaje krótką informację o jego nauce w gimnazjum płockim, chodzi tu zapewne o Płockie Gimnazjum Gubernialne, obecnie Liceum Ogólnokształcące im.Marszałka Stanisława Małachowskiego. 
Do armii rosyjskiej wstąpił Wrzaliński przed rokiem 1905, gdyż w tymże roku posiadał już stopień chorążego. W latach 1911-1914 pełnił funkcję dowódcy kompanii. Już w czasie I wojny, w okresie od 24 lipca 1914 roku do 10 sierpnia 1917 roku, dowodził różnymi oddziałami konnych i pieszych zwiadowców I Syberyjskiej Dywizji i zapewne pozostałością służby w carskiej armii była odnotowana w aktach znajomość języka rosyjskiego oraz krajów, gdzie wymienia się Rosję, Kraj Ussuryjski i Władywostok. 
W sierpniu 1917 roku wstąpił do Korpusu Strzelców Polskich obejmując dowództwo batalionu, tu również zajmował się organizacją szkoły podoficerskiej. Od 1 listopada 1917 roku do 6 stycznia 1918 roku pełnił stanowisko szefa sztabu I Dywizji Polskiej. W pierwszym półroczu 1918 roku był dowódcą I Legii Oficerskiej i I Baonu Rycerskiego. Legia Oficerska była to formacja utworzona 
z nadwyżek oficerów nie posiadających aktualnie przydziału, składała się z trzech tak zwanych legionów, skupiających oficerów poszczególnych specjalności. W skład dowodzonej przez Wrzalińskiego I Legii wchodzili oficerowie piechoty. Za służbę w Legii Oficerskiej oraz „waleczność 
i męstwo wykazane w walce z bolszewikami” otrzymał Wrzaliński I Odznakę honorową z amarantową wstążką, było to pewnie jakieś wewnętrzne odznaczenie tejże Legii.
W okresie od 6 stycznia do 9 marca 1918 roku jako dowódca baonu szkół podoficerskich, a potem dowódca I Legii Oficerskiej brał udział w walkach I Dywizji Polskiej z bolszewikami. Podczas wspomnianych walk dowodził obroną Rohaczewa, gdzie prowadzone przez niego oddziały zniszczyły atakujący miasto pociąg pancerny. Dowodzone przez Wrzalińskiego oddziały biorą także udział w walkach o Żłobin, przy współudziale z załogą Bobrujska stoczyły zwycięską potyczkę 
z cofającymi się bolszewikami. W sprawozdaniu zanotowano, iż w trakcie walk w 1918 roku dowodzone przez Wrzalińskiego oddziały ani razu nie doznały porażki. 

Zachowane materiały podają dwie daty wstąpienia do wojska polskiego, mianowicie 7 listopada 1918 roku lub 11 listopada 1918 roku. Od września 1918 roku do marca 1919 roku organizował 
i dowodził batalionem wchodzącym w skład 21 Pułku Piechoty. 19 marca 1919 roku objął dowództwo 5 Pułku Strzelców Wielkopolskich, który w styczniu roku następnego zmienił nazwę na 
59 Pułk Piechoty Wielkopolskiej i na czele tej formacji 31 stycznia 1920 roku wkroczył do Chojnic. Po akcji wyzwolenia Pomorza Pułk przeniesiony został na front wschodni. 7 sierpnia 1920 roku Wrzaliński objął dowództwo 29 Brygady Piechoty Wielkopolskiej.
We wniosku o odznaczenie Krzyżem Walecznym, sporządzonym w 1921 roku, znajduje się interesujący opis działalności Wrzalińskiego w czasie wojny polsko-bolszewickiej. W opinii wspomina się o „niezliczonej ilości” bojowych czynów, wyszczególnia się udział w walkach o Kijów i udział w bitwach nad Berezyną, pod Łomżą, Kolnem i Wołkowyskiem. Podczas jednej z bitew, niestety, dokumenty nie podają podczas jakiej, Wrzaliński dzięki własnemu męstwu zatrzymał siły wroga umożliwiając wycofanie Sztabu Brygady w bezpieczne miejsce. Charakteryzowany jest jako oficer wyróżniający się walecznością, poświęceniem i olbrzymią wręcz odwagą. Niejednokrotnie w swoim postępowaniu daje wzór do naśladowania swym podkomendnym.
Być może przejaskrawiony, aczkolwiek warty odnotowania jest opis, w którym czytamy: „chodząc nieraz w czasie odwrotu boso, nieogolony, nie ubrany ulżył swym widokiem żołnierzowi, który widział swego dowódcę, że nie tylko umie wydawać rozkazy, lecz również dzielić z nim trudy marszu”, jest to dosłowny cytat z akt znajdujących się w Centralnym Archiwum Wojskowym.
Niezwykle cennym źródłem do poznania osobowości Wrzalińskiego jest sporządzona w 1921 roku opinia, załączona do tymczasowej listy kwalifikacyjnej. Wysoko oceniano operatywność, opanowanie, umiejętność rzeczowego rozpoznania sytuacji na polu bitwy, a także szybkość w podejmowaniu decyzji. Tak tu, jak i we wszystkich innych zachowanych źródłach podkreśla się odwagę Wrzalińskiego. Wrzaliński został również określony jako świetny organizator i wykonawca wywiadów prowadzonych na większą skalę, co z pewnością jest efektem prowadzenia tego typu działań 
w latach 1914-1917, o czym wspominałem na wstępie swego referatu. O doskonałych predyspozycjach Wrzalińskiego do żołnierskiego rzemiosła wybitnie świadczy fakt odnotowany w aktach, iż nie wykazuje on żadnego zmęczenia wojną. 
Jednak w opinii generała Leonarda Skierskiego, szefa III Inspektoratu Armii, w trakcie służby 
w oddziałach wielkopolski Wrzaliński nie miał zbyt dobrego kontaktu z oficerami, wobec których był „ostry i nietaktowny”. Podobnie wyglądała sytuacja w stosunkach z żołnierzami, wśród których nie cieszył się zbytnią sympatią. Na ukształtowanie się tych relacji miała otwarta niechęć, jaką Wrzaliński demonstrował wobec byłych kaprali armii niemieckiej jeszcze w trakcie formowania Oddziałów Wielkopolskich. W związku z powyższym zalecono przeniesienie go do innej dywizji. Do sugerowanego przeniesienia z pewnością doszło, gdyż źródła podają informację o służbie Wrzalińskiego w Korpusie Ochrony Pogranicza.
Data zakończenia kariery wojskowej Wrzalińskiego nie jest dokładnie znana, jednak musiało stać się to przed rokiem 1934, gdyż od tego roku przez 2 lata, od 6 lipca 1934 roku do 24 października 1936 roku pełnił on funkcję Tymczasowego Prezydenta Miasta Gniezna.

Cywilna działalność Wrzalińskiego pozostaje, ze względu na brak źródeł, bardzo słabo rozpoznana. W Archiwum Miejskim w Gnieźnie znajduje się niewielka grupa materiałów i jest to korespondencja Wrzalińskiego z miejscowym Urzędem, dotycząca między innymi przyznania służbowego mieszkania, zwolnienia z płacenia czynszu, przyznania darmowego przydziału węgla i drewna.
Mimo, że w powszechnej opinii nie zasłużył się w szczególny sposób dla Gniezna warto, wspomnieć, iż u schyłku 1934 roku, więc krótko po objęciu urzędu, Wrzaliński wystąpił z apelem, 
w którym prosił społeczność o pomoc dla najbiedniejszych mieszkańców miasta.

W 1943 roku Stanisław Wrzaliński w ciekawych okolicznościach próbuje powrotu do żołnierskiego rzemiosła. Ujawnienie zbrodni dokonanej na polskich oficerach w Katyniu, propaganda niemiecka starała się wykorzystać do pozyskania przychylności przynajmniej części polskiego społeczeństwa. Na podstawie relacji rodziny wiadomo, iż w Katyniu zginęło wielu przyjaciół i znajomych Wrzalińskiego, a on sam uważany był za jednego z najbardziej antysowieckich oficerów w korpusie II Rzeczypospolitej. Już kilka miesięcy po tym wydarzeniu w liście wysłanym 2 lipca 1943 roku z Wrocławia, którego adresatem był Himmler, Wrzaliński wraz, tak było napisane w oryginale, wraz ze swoimi ludźmi zadeklarował chęć walki z sowietami przy boku Niemiec, jednak list ten pozostał bez odpowiedzi. Dalsze losy pułkownika pozostają nieznane, wiadomo jednak, iż w okresie PRL szykanowany był przez ówczesne władze za udział w wojnie polsko-bolszewickiej.
Myślę, że, tak powiedzmy sobie, jeszcze pełniejsze opracowanie biogramu będzie możliwe po uzyskaniu takiego bliższego kontaktu z rodziną pułkownika i wtedy myślę, że będzie można powiedzieć na ten temat więcej. Dziękuję Państwu serdecznie.

Wiceprzewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo Panu Marcinowi Synakowi za wygłoszenie referatu pod tytułem „Pułkownik Stanisław Mikołaj Wrzaliński – zarys biografii wojskowej”.
Był to już ostatni referat dzisiejszej sesji. Czy ktoś z Państwa chciałby zabrać głos w powyższej sprawie oraz zadać pytania naszym prelegentom?

Nie widzę. Przypominam, że o godzinie 1800 odbędzie się koncert poświęcony 90.rocznicy odzyskania niepodległości przez miasto Chojnice.

Zamykam uroczystą XXXVI sesję Rady Miejskiej w Chojnicach. Serdecznie dziękuję wszystkim za udział.

Proszę o powstanie.

Proszę o wyprowadzenie sztandaru.

( w tym momencie nastąpiło wyprowadzenie sztandaru).

Dziękuję bardzo, na tym kończymy dzisiejszą uroczystość.


Protokół sporządziła





Wiceprzewodniczący










     Rady Miejskiej

              Aurelia Gałązka









             Stanisław Kowalik

